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rif! parllielnYlll dniu 19 Lutego 1873 1'. R alisz se1'deczny ll'ziql
udziale

Po starCJnu, ufoczyslo,ić obchod:on(f; hyla nobożelZS!lOCnt !llóre

z lvielkiul splendorCrJl i assysten ją loielu kapta!lÓlV celehl'olcat
ks. Lipski Infulat Chocki w starożytn j .iuJiqtyni S. flltko taja, tlu­
nlY loiernych zalegaly nalO@ kolcielną, O. Klvit!Jn S luielvski ze
zg1'onzadzenia ks. Re(ornzafólv lOYPOlVżt!{!zia t 1nOlD@ :astósouJanq
rIo obcho{lll. Miasto mia lo pOlvie1'zc!J0!lJ7lo.i/ lJolvażuf/; i Ul ' 0CZYStq

niezlvykle, llJ,ljl'lIJane na chuJilf} z t01'lI co{!zien1lych 1110Zo1ÓllJ UJrza­
lo podnio,ilejszeJJt życieJ77, Odczulvalo calą donioslo,ić parniątki,
u'szystkilll lvielka na1'odolva 1 ł ocznica. teżata na serCll.

Kilka slózv które obecnie na lvido/e ]Jllbliczny nie.irllialo "'Y­
chylają si@, lVypOlIJie{!ziane hyty JJt'zezelllnie olvego dnia lO sali
hotelu Polskiego; nie J"est to p1 ' aca ,icl.ile naukulvego :akreslt, nie
odsłania pralvll nOlvych lV życiu aS!l'oJloJJl{[, do s1ra1 bca nauki nie
dOl zuca nic 1l0lvego, I ecz zlIJycZ{ jny popularnyodczyt, dla Pl'Z/j­
p01JlnienuJ lO 1tmyslach stuchaCZÓllJ znanyc/l zresztą o Koperuiku
rzec::y" BartoszeuJicz dostarczy t glóu)llze loqtku stronie biografi­
cznej, }?lanzal'ion nlateJnatyczn j" Przy ich pomoclllJT'zelvażnie ulvzg ' lg­
(lniajqc co do życiot!/sll niektóre inne a ]J1'zystgpne mi lI) pl'owin­
tillonalnent ?/zie.icie 0P1'ltcolvania, na sil uteJe otrZY1uanego na !lilka
tlili prze{l ohcholleln od !{aliszanó lO IveZlvanża, P I'zygotowalenl
te słów leilka, które (lzisioj pllSZCZa7ll na lwiat Boży dtukielJl,
u)if}cej ,jako panziątk@ obchodu jubileuszowego lI) [{alisza aniżeli
dla welvnctrznij ich u)al.tolcia





SzanOlonz" S tllchacze!

Uroczystą jest dzisiaj a pamiętną zapewnie i w przyszłości
nam \vszystkim będzie godzilla 'tV której pamięć genialnego ro­
daka zgromadziła nas razem; o tym samem bowiem czasie na ca­
łej przestrzeni ziem od Baltyku aż po szczyty I{arpackie u s ­
siednieh ludów słowiallsl{icll i dalej gdzie tylko żyje palnięć dzieł
wielkiel1 i wdzięczność dla icl1 twórców, ,vszędzie jedno poważ­
ne uczucie ogarnia uInysły, wszędzie jedno ,vspomnienie pocl1yla
głowy myślące 'v pokłon d'a dostojnego myśliciela, który nietyl­
ko planet  naszą ale i ducha ludzkiego gienialną myślą pchnął
w nieskończone obszary a blasl{iem płynącej ztąd Cll\Vały okrył
ktaj będący mu lroleblrą rodu i duclla_ Właśnie dzisiaj 400 lat
mija jak ",ieIki GW Astronom powital ś\viatlo dzienne w Toru­
niu, z ojca Mikołaja piekarza i ławnika rady lniejskiej, matI{i
Barbary z Wejselrodó,v. Ojciec potomkielll był mieszczańskiej
rodziny I(rako,vskiej l{tóra od dawnych czasów gniezdziła si
'v króle,vskiln grodzie, w ciągłej a blizkiej zażyłości ze sła,ve­
tnelui rodami Bełzó,v, Dąbro\vów, Miot!{ów i innych, lNidocznie
Polslra to z da wieu da \vna by la rodzina, skoro stosulll{i za wie­
rała prze,vażnle z polskiemi nazwiskami, unikając l1iemieckic11
których wtenczas nie bralrło w obrębie mUl Ó\V I{rako,vskiell.
Na kartacl1 akt lniejslricll ławniczy ell i radzieckich l{rakowskie­
go  Iagistratu zapisy\vali się nieraz Kopernikowie, posiadali ka­
mienicIe na sła\vlrowskiej ulicy, trudnili się różnemi rzemiosły,
ocieraj c si  nawet o Biskupów Krakowskiell z któryell ramie­
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nia jeden z człon]rów rodziny jeździł aż \v Sieradzkie spra,vo­
wać jakieś interessa w 11rabstwie Pabijańskiem, będącem własno­
ści  kapituły. Pomimo tych stósunków, pomimo da\vnych przy­
jaźni i związkó\v pokre"\vie11stwa, !\likołaj opuścił Kralró\v, poźe.
gnał rodzinne gniazdo, gdzie go wiązało tyle wspomnieli i tra.
dycyi i \vyniósł się do Torunia. Między Toruniem a Krakov 1em
zachodziły wó\vczas liczne handlo\ve i rodzinne stosunki, Toruń
pamiętał dobrze o ]\iazowieckim pochodzeniu o starej naz,vie
Tarno\va, którą nosił przed laty, i choć długo dz\vigał jarzmo
krzyżackie, żyło \v nim dużo jeszcze miejsco\vych Mazo\vieckicll
rodzin, gnieździło się obok niemieckiego ży\viołu ,viele rodzin­
nych pier\viastkó,v, to też pan lVIikolaj z I(rakowa nic poczuł
się obcym, O\VSZClll napotkał na'w.et tradyc)e z da\vniejszycll cza­
sów o jakichś Kopernikach \v pomorskim grodzie, kre\vnycll czy
też noszącycl1 tylko to sarno imic, odgadnąć nie łat,vo, dość że
jeszcze 'v roku 1398 jakiś Michał Czepernik stróŻe111 był bra­
my ChełmiilSkiej. Teraz \vięcej jeszcze nęcił naszego l\l'alrowia­
nina Toru}1, bo ,yłaśnie 'v tym czasie kończyła się krzyżacka, nie­
wola i Prussy zachodnie jednoczyły się z lroroną, nęcił jeszcze
i dlatego, że znalazł \v nim żonQ ze starej i po\vaianej po\vszech=
nie rodziny Weiselrodó,v. Z tego to lllalżeńst,va lJrzybył na
świat Astronom 'v roku pauskiln 1473. Że rodzeńst,vo było li­
czne a ojciec ja!{oś niezadlugo poten1 pożegnał doczesne spra,vy,
,v uj rodzony chlopca Łukasl ,V eisclrod Bi kup 'Varluiński nio­
sąc ulgę ,vdo,vic, pomyślał o \vyc11o,vaniu siostrze[lca. W dobrej
tedy szkole wzra£tał przyszł y llCZOl1 y, Xiądz Biskup był t / ) ,vielkićj
J'.;acności i nauki Irapłan, 'v kościele i narodzie jaśniał blasl{ielll
cnót rellgijnych i oby\vatelskic11, dlugo siedząc na katedrze zn­
sługi,vał się dobrze aż cztereIll z kolei kl'Óloln Jagielo11skiego
rodu. Młody 1\1.il(ołaj szybkie robil postępy 'v nance, wnet lnu
zaduszno było, pod Inglistem niebern Pruss, ruszył telly dzięki
protekcyi, ,vllja do I(ral{oV\ra, stolicy naul\: Europy śroJ.lro,vćj. By­



7

ło to w roku 1491. '¥ ojci cll z Brudze,va wielkiej \vziętości ma­
tematyk, "yborny zna\vca Ptolomeuszo\vego systemu ściągał po .
dówczas licznycl1 ucznió\v z rozmaitycll stroI1 ś\viata, naukfb i wy­
l{ładem zapalał młode umysły do nauki niebieskiej. Wprawdzie
'v ciągu dwócll lat l tóre Kopernik spędził w Krakowie studiu­
jąc lTIedycynę, filozof ją i matematyką, uczonemu professorowi
z progralTIU lelrcyi co innego ,vypadło \vykładać z katedry, czy­
tał bowien1 leIrcye filozofii lrlassycznej, niepodobno jednak przy­
puścić aby w poufnych ga,v dach, POZ3 urz do\vym \vylrładem
nieprowadził uczniów \v światy niebieskie rozjaśniać iC}1 tajem­
nicę. Pilnie sluchali professora uczniovvie, bo z czasen1 świetne
ie}l grono zajęło zaszczytne karty piśmiennictwa, Jakób z I{o­
bylina, Marcin z Olkusza, Bernard Wapovvski, wszystko to ludzie
owej pięknej plejady, której gwiazdą był Kopernik górujący
\vśród równieśnikó\v nauką, pracą, a co \vjęcej oryginalnością ge­
niuszu. Kiedy kolledzy \vsłuchi\vali się w słyszane z lratedry sło­
,va, przejlnowali się professorskim wylrładem i nic ,vięcej, l{o....
pernjk może już ,vówczas odczuwał całą dysl1armonj  i nieład
systemu astronomii starOŻytIlej, przy połysku młodzieńczej fltu....
tazyi przewidywał może przyszłe odkrycia, tęscl1nił do lepszej,
zgodniejszej z ,vielkością stworzenia mechaniki niebieskiej. B dź
co bądź Brudzewski dużo oddziałał na umysł znakomitego ucz...
llia, pier,vszy rzucał ziarno z któregó kiedyś tal\: wspaniałe miały
wyrość o,voce, pierwszy rozognił myśli młodego Torunianina
i ukazał im najpiękniejsze pole do badań: całe sklepienie niebios.

Tak ,vięc świtała już 'v I{rakowskiej wszec}lnicy zorza tak
jasna w przyszłości, vłl teIn samYln czasie, l{iedy kilka tysi cy
mil dalej, na drugim krańcu ziemi, z piersi Kolulnba rozległ si
okrzyk zachwytu na widokkrainynieznanej. Rzecz dziwna, istne zrząfi
dzenie Opatrzności, że na zrębie epoki średniowiecznej, przy wej­
ściu ludzkości \v czasy no,vsze spotltały si  dwa ,vielkie ,vypad o
ki, dwie olbrzymie postacie, że jednocześnie w głowie polskiego
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lnyśliciela, jaśnieć poczęło zaranie prawdy, kiedy Hiszpańskie
okr ty przybiły do brzegó'N I10Wej części śvviata. Po dwuletnim
pobyciu w Kral{o\vic, ,vr0cil !{opernil{ 'v stro11Y rodzinne, ale
niedługo tu ba'Nił, rozbudzone pragnienie wiedzy niedało mu
spoczynku, Ciągllęło do Włoch, ziemi obiecanej dla mędrców i ar­
tystów. Cudneż to byly WłocllY o,vycl1 czasó\v! od podnuży Al­
pejskich, aż po zatokę Palcrmu, stały 11iby jeden przybytek dla
sztuki i \viedzy, kult pięknaJ i prawdy roz\vijał się nietylko
w uill)blac11 ,vybranych ale 'N społeczeństwie CałClTI, najwyższa
szlachta za zaszczyt u\Vażał(1 opiełrę udzielaną uczonynl, poetó'"
i malarzy tłum zasypy\val "ieńrami, ol{laskarni i sla\vą, kiedy
znal{oll1ity jal{i poeta, mial puhlicznie dpklalTIOWaĆ, sklepy zaluy--­
Irano l1JJ ulicach. Po rnia')tacl1 Uni\vers J tety gro111adziły całe za.,.,
stępy stuclcntó\v z roznutitycll stron ś,viata.. W teIn ruchu nau­
JrowYln celuje przeważnie filologja, odkąd IJorenzo Valla i An­
gelo Politiano obudziJi studja nad starotytnością lrlassyczną, od­
żyły vVlochy wspomnipnittmi Grecyi i Rzymu, zdawalo się że
klassyczny Ó\v świat powstał na powrót z ruillY, i przerwane
życie s\voje ciągnął dalćj vV umyslach Włoskie11 XVI stulecia.

Ile tam życia, ile zai nteresowania si  OgÓlll dla myślicieli
i poetów I-Iellac1y i RZJ71TIU zrozumieć dziś niepodobna, lada frag­
ment od]{opany w zapon1nianyc.l1 zwalislr[Lcl1 elelrtryzował miasta,
ligi uczonyclI pro,vadziły spory o wytłomaczenie nicJasnego ustę­
pu, dR\vno umarla starożytność ,vracała do życia, a z jej szczą­
tkó,v budził się styl lrlassyczny piękna idziela sztul{i plastycz­
nej w posągowe przyoblekał kształty. Współcześnie Ariost śpie
wa Orlanda, dawniej jeszcze Bruneleschi wlewa klassycznego du­
cha w arrhitelrturę, piętrzy się w niebo kopuła Piotrowa i wiel­
kość pra,vd religijnych vv nieziemskicłl barwach, przema,via z fres­
kó,v l{aplicy Sykstyńskiej. Wśród kipiącej działalności, nieza:4
pomniano o naukacll ścisłych, zakwitają Anatomia i Medycyna
praktyczna, cI1wila jeszcze a -V aroli zacznie się lrrzątać okolo



9

DIÓzgU ludzkiegolJ Było \vięc o czem marzyć Kopernikowi, lllÓgł
wzdychać do obiecanej ziemi, wszystko tam nęciło, \vszystko na­
pełniało um) 81 i serce poezją. Niebo przecudnie pogodne, jak
nigdy na północy, prześliczne widoki otwierało Astronomo,,,i,
jasne noce południo\vego }{lilnatu dawały sposobność długiel1 ob.
ser\vacyi, a pod tym cudownynl błękiteln nieba, '\v cielliu poma­
rańczowycll gajó"r, przy odgłosie bijącyell o lądy fal Toskańskiego
morza, wielcy ludzie uwijali się jak bogo'Nie w Olimpie. "r ędro...
wiec z dalekiej Irrainy wchodził do Włoch niby do ziemi
czaró,v i cudó,v, tu nlógł usłyszeć śpiew Arjosto\vych pieśnI)
o,vdzie potrącić o sztalugi Leonarda. Żywy ognisty umysl Ko
pernika tOl1£!Jł cały w zaclr\vycie, wszystkiego pragnął, '\v lrilku
dziedzinacl1 rozwijał umysło,v  działalność, ,, I{roczył nawet na
pole sztuki. :N oce cale spędzał z g\viazdami mierząc ich obroty,
w da\vnych pisarzaell śledził starożytną astronomię, gotował po
mysły dl1 no,vej, w wOłUYC}1 od matelnatyki i medycyny ;e11wi­
lach zabrał si  do malarstwa. W takiem kraju jak Włochy ogni­
sta fantazya nie mogła obojętnie patrzeć na dzieła sztuki, Da­
"'inci jaśniał całym blaskiem talenta, kreśl£!Jc w Medyolonie Wi8'"
czerzę pańską, gwiazdy Buonarottego i Rafaela wcl10dziły na ho­
ryzont, sztuka wszystkim leżała na sercu; p0znajomił się z nią
i nasz astronOln a lubo niestworzył dzieła tryvalszej sławy, a Gho­
ciażby i rozgłosu i artystycznej zasługi do wielica swej ch\vaty
nie dodal, z tern wszystkiem pozosta,vił piękną pamiątk  wiel­
kiej ,vszechstronllości umysłowej, wrażliwości na piękno, ży"rego
uczucia i wyobraźni. Na takich zajęciach prześlicznie płynęły
młode lata I{opernika we Włoszecl1. W Pad",ie młody Toruń­
czyli: bo tak sitJ zapisał w Album studentów, przez kolegów cza­
sem lnazurem nazywallY, studjował kursa filozoficzne Mikołaja
Passara i Mikołaja Verni, od czasu do czasu zajrzał do Bolo....
nji na leI{cye sławnego astronoma Dominika Maria, w woJnyc}1
chwilach malował lub rozry\al si  studjami klassycznemi. Roz­

2
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głos o młodym Polaku rozchodził się po uczonym świecie, 1499
roku Inając zaled\\'ie 27 lat życia, ,vstt1Pił na }{atedrę lTIaterna­
tyki 'v stolicy ś\viata Chrześcijańskiego, uczonym ,vykładeul od­
żywiając tradyerye Region10ntana którego sła,va przed 30 laty
jaślliaJa 'v Rzymskim uni\\T rsytecie, liczny zastQp ""tloskich i za.
granicznyell slucl1aczó\v otaczał lratedrę naszego rodakR; wszakże
nie długo na niej gościł. Ziemia rodzinna, stosunki familijne,
a z resztą, obo,vit1zJ{i \vzględelTI lrapitułJ T Warlnińskiej, której człon
}rieln został nieda,vno, podczas krótkiej przer,vy \v studjach na­
uko\vycll i Cl1\vilowej przejażdzki do I)russ, "szystkie te po\vody
zmuszały astronoma do po,vrotu. Kanonja WarlTIi11SI{[t ciągnęła
go przedewshystkien1, lubo Xiędzem jeszcze nie był, \v owych
ezasacll trafiało się to często, młody człowiek przez protekcyą,
przez grzeczność niekiedy, dla obiecujących zdolności 'VC110dlił do
kapItuły, pobierał dochody, a świQcił się \v późniejszycll latacl1,
tY1TI sposobem l\tIll{olaj dostał także uposJ,2enie, dzitJki staranioln
,vuja Biskupa, dzięl{i t.lkże innym nadziejoIn. Kopernik oprócz
matcmaty}{i zajlllO\vał się medycyną, jeszcze \v Krako\vie gorli­
,vie na tern polu praco\vał, niczaniedbywał i w Włoszech, ,vi c
nic dziwnego że kapituła rada mieć przy sobie stałego lekarza,

zaliczyla go do s"vego grona, lożyła na\vet na naukę ,ve Włoszech.
Z jej upoważnienia puścił się jeszcze raz I\:opernik na połud
nie, ale tym razem była to już podróż ostatnia, wrócił do kraju
i nie opuszczał go "\vięcej.. Pier\votnie zalniar miał osiąść w I(ra­
ko\vie, tu go ciągnęły dawne ,vspomnienia rodzinne, g\var sto­
łecznego miasta, a przede" szystkiem obudzone życie naul{owe
'v alradeluii, tu zreszt  \vydał na ,vidol{ publiczny pier"rszy owoc
literacIriej pracy i to na polu 11umanior0\V, prze]\:ład listów Teo­
filali:ta (1509 roku), rzecz salua przez się nie wielki j do=
niosłości, autoro,vi nie zapewnila nieśmiertelIH j sla \vy, tern
mniej tlomaczowi, do,vodzi tylko j k wszecl1stronny był umysł
I(opernika, jak pracował \ve wszystkIch dziedzinarJl umiejętności
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ludzkiej. Wśród tej pracy Weiselrode odwołał siostrzeńca od
stołecznego życia, od gwarnej akademii, do obo\viązl{ó\v kanoni­
cznych, trzeba \vięc było pożegnać się z Kral{owem i ruszyć nit
północ, teIn więcej że miał jllż ,vówczas Kopernilr święcenia ka­
płańskie i z dyecezyi bezpotrzeby nie po\vinien siEJ był oddalać.
W roku 1510 przyjechał do Pruss jakby umyślnie poto aby zam­
knąć oczy dogory\vającenlu 'v uj owi, \vy\vdzięczyć się za tylolet­
nie starania i trudy. W roku 1512 zakończył praco,vity i za
służony żywot Łukasz Weiselrode, król zamyślał o nOlninacyi
następcy, lecz lrapituła pomnąc na przy\vilej bezpośredlliej zależ....
ności od Rzymu, pospieszyła się i obrala l)asterzem Luzjańskie­
go. Przecież nowo-kreowany Biskup niedbał tyle o przywIlej
dzięki któremu sam na }{atadrę wstąpił, owszern za\varł ugod<J
z Zygmuntelll Starym, mocą której !rról przedstawiać miał nadal
4-ch kandydató\v lrapitule do wyboru Pasterza. Krol{ Luzjaliskie­
go wywolał w Warmii rozdwojenie i nie godę, część !{anonil{ów
stanęła po stronie wyłączności i przywileju, inni ,y tej liczbie
i Kopernik pot,vierdzili umowę Luzjańskiego. Taki był pierw­
szy polityczny krok Kopernika, z niego widać jaJ\: wierny był
królowi i pr ymierzu z koroną" niczacllugo zaszły okoliczności,
w lrtórycll oby\vatelski ducI} astronoma znalazł jeszcze wdzięcz­
niejsze pole do odznaczenia siEJ, w I{tórym cl1arakter jego miał
w całym blasku zajaśnieć. Kopernik był nie tylko mędrcem,
,vyłącznie dziedziną wiedzy zajętym, o\vszem niezapominal o obo...
wiązkacl1 dla społeczeństwa. W \volnych c}lwilach, kiedy prze­
stał poglądać \v niebo, dzielną dłol1 przykładał do palt!cych k\ve.
btyi zajmujących ,vspółczesne Ulllysły. W roku 1521 jeździł na
sejm jeneralny stanów Pruskich do Grudziąża zanosić przeciw
Krzyżakom skargę imieniem kapituły o najazdy graniczne.
Vf skardze rozwodził si  o pra,vacll króla Polskiego i Biskupa
i ostro gromił niewiernego lennika. W następnym rolru zno\vu
zabierał głos w obec zgromadzonych stanów, tym razem w kwe­
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styi finansowej, lecz i w niej mógł ślicznie zamanifestować ella­
rakter politycznych przekonań.. Rzecz si  tak miała, ustrój
monetartlY w średnich wiekach ulegał częstemu zepsueiu;
'v części dla braku kruszczu, w części dla chci,,,ości obniżano
stosunel\: srebra 'v monecie, po\viększano ilość miedzi przy za­
chowaniu tego samego stempla i l1aZ'vvisI{a, tym sposobenl ,v ar....
tość legalna nie odpowiadała wartości zalniennej. lVlimo gro­
mów stolicy Apostolskiej, wszystkie Państwa obniżały monetę,
zwłaszcza w miarę zbliżania si  do ,vieku Xv'" I. W Króle\vcu
wielki mistrz Albert odbijał monetę 'v której wszystkie I{ruszcze
znaleść było można prócz srebra; w Prussacll króle\vskicll Gdańsl{
ToruI1, Elbl g biły pieniądze z \vlasnymi herbami według od­
dzielnej bardzo spodlonej stopy. To zamieszanie z,vróciło ll\Va­
gę Zygmunta I i Szydłowieckiego, natchnęło ich lnyśl  reformy.
W roku 1522 na jenerał Grudziązki zjecha]i królewscy lrolnmi­
sarze celem wpły\vania na miasta 'v ducllU jedności a wyrzecze­
nia si  przywileju, \vówczas to kanonik Warmiński \v specjal­
nym memorjale wyłożył swój pogląd na k\vestye. Podobnie jak
'v lnatematyce odnosił si  zawsze do południka Krakowskiego,
tak teraz w spra\vie mennicznej, stanął na ,vysokości 'vznioślej....
8zej politycznej myśli, w duchu powszechnej jedności ostro karcąc
pro,vincjonalno-separatystyczne zachcianki Magistratów. Memo­
riał ów urosł z czasem w obszerniejszą prac , a mianowicie w ro­
l{u 1526 już po upadku zakonu zabrał się po raz ,vtóry I(oper­
nik do sprawy mennicznej i ,vygotował traktat o sposobie bicia
monety, w któryrn występując przeciw różnorodności mennic, ra 4
clził założenie jednej a d,vóch najwyżej dla obojga Pruss Króle..
,vskich i Książęcych; tal{ dalece z góry poglądał na lenność Al­
berta, tal\: jasno rozumial stosunek zależności który dwór Prus­
ski łańcucIlem fendalnej zależności, przykuł do Jagielońskiej l{o­
rony; ,y obu tych projektowanych mennicach doradzał bicie pie­
niędzy według stopy koronnej pod dozorem kommisarzy. Zanim
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jednak przyszło pisać ów pełen bystrych uwag mernorjał, spadł
inny ciężar l1a I{operni}ro,;ye barlri. W roku 1523 po śmierci
Biskupa Luzjańskiego, objął tYlllczasowy zarząd dyecezyi, a 'v 0­
,vych czasacll był to ciężar nielada, oprÓcz kościelnych pociągał
i świeckie obo,viązki, tYlU bardziej że Biskupi Warmińscy byli
pravvie na, pół udzielnymi I{siążętami, a sąsiedztwo niespornych
krzyźakó\v dawało dużo do myślenia, dużo do roboty. W burzli­
wyell czasach obiąwszy rządy I{opernik, energiczną poprowadził
je ręką, póki spolrojonej zupełnie dyccezyi nie oddał pod ,vładzę
no,vego Biskupa Maurycego }j'erbera. Odt d coraz ciszej, coraz
jednostajniej płynie życie Kopernika, pożegnał podróże, przestał
zajmować się politylrą, oddany cały ukocllanej nauce, gwiazdom
i niebu, vV Frauenburgu, miejscu z,vykłego pobytu urządził sobie
spostrzegalIlię i w niej spędzał miesiące i lata otoczony lrsięga­
mi, od czasu do czasu korrespondując z braćmi w l1auce, lub
jako lekarz niosąc pomoc cierpiącym. Na tycl1 zaj ęciach scho­
dziło życie Kopernika, a życie to cale, to prześliczny obraz
Chrześcij aliskiego mędrcam Dusza Mikołaj a przedsta wia c1osIro­
nalą harmonję 'v rozwoju wszystkicl1 \vładz rozumu i serca, dzi....
siaj jeszcze z oddali wieków poglądając na tę postać wspaniałą
jalrieś uczucie świętości ogarnia człowielr3,. Jak ,vszyscy vlielcy

astronomowie był gł boko religijnego ducha, i ducIl te  obiawiał się
w nim czystością życia, pisaniem ód religijnych i majestatyczną poe­
zyą słonecznego systematu, ten \vlaśnie systemat słoneczllY ,vy...
pełniał całe życie Kopernika, polityka, medycyna urywlrowo chw y....
tały go za duszę, niebo zabrało mu całą. Od młodocianycI1 dni
vv I{ral{owie, od czasu pogodnych nocy spędzanych we Włoszech,
l1ad lrontemplacją ciał niebieskich dużo lat upłyn ło, przez
ten czas obserwował \viele, nieraz zapytywał si  nieba o roz­
,viązanie zagadki, jeszcze w RZYlnie roku 1500 obserwował zać­
mienie l{siężyca, w Polsce zaćmienia z lat 1511, 1522, 1523,
i wiele innych zwyklejszych sPQstrzeżeń, a robił je dziwnie pro­
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stem, ubogiem narzfJdziem paralaktyczllem które sam sobie z de­
seczeIt wY5trugał. Patrząc na te skroInne środki któremi olbrzy­
mi ducI1 olbrzynlie dzieło dokonał, inny wielki astronom później­
szycIl czasó-\v 1'ycho Bralle, cl10ć antagonista w nauce w 810­
,vacll pełnyell uwielbienia ukorzył się przed geniuszem prze...
ri\vnika. Oc ywiście że w tycIl obserwacyacll nie CllOdliło mu
o badanie fizycznego ustroju planet, bo nie miał jeszcze lunety
którą dopiero Galileusz \vpro,vadził do astronomii, miał tylko na
celu oznaczenie planet na niebie, zachodził niekiedy dalej \v sfery
gwiazd stałych, pragnąc określić siedlisko ieIl na firmalnencie,
poró,\\Tnać z planami i systemem Ptolomeusza aż nareszcie nie..
zado,volony zburzył cały ten systemat, stawiaj c natoluiast 110­
,vy. Do tak ogromnej pracy miał wszystkie odpowiednie ,va­
runki, łączyło sifJ z nim ,vszystko to co stano,vi ludzi gienial­
nych. Z jednej strony umysł rozległy, pełen intuicyi, szuIrajt1cy
,vszędzie ładu i jedności, to ,vłaśnie co stanowi gieniusz, ta dą­
żność do harmonii do syntezy w myśleniu to owa tęsknota do
bosl{iego początku, kiedy taka dążność jedności błyśnie w głowie
ludzkiej, ,vó,vczas promień Bożego ś\viatła pada na skroń czło­
wieka, tworzą si  wiekopomne dzieła i twórca idzie z niemi 'v nie­
śmiertelność. Dla nas pospolitych śmiertelników, ś\viat ten to
tylko niełaq szczegółów; jakieś ogromne bojowisko na które m
czyny, ludzie, wieki całe, przewalają sifJ bez ładu i porządku,
zwykły śmiertelnik nie dopyta w niell myśli, nie odczuje harmo­
nii, przychodzi dopiero geniusz i \vpatrzony w oblicze wieku­
istej prawdy, porzą;dkuje s;zczegóły, wyrzeJ{a jedno słowo i oto
jak na komendę, ś"1iaty szykują się przed jego ,vzro]{iem w ład
'v porz dek; od praw niższych przecIlodzi do coraz ,vyższycb,
niby po szczeblach drabiny w śnie Jakubowym, pnie się co raz
,vyźej do prawdy, do naj,vyższej jedności, do Boga. To z,vykla
droga geniuszu, gdziekolwiek rzuci spojrzenie, ginie zaraz od­
m t i cudowna harmonja wyłania si  z cIlaosu. Tego ducha po..
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rz dkującego, posiadał w najwyższym stopniu Kopernik, jak mało
kto drugi na świecie, umysłów takic}1 ludzkość policzy zaled\vie
kilka, kilkanaście, ale niepoprzestał tylko na nim. Obol\: ducha
dedukcyjnego, panelu był wszechwładnym wszelkiej obserwacyi,
na jal\  tylko stan umiejętności pozwalał, wszędzie zajrzał, wszę­
dzie dotarl na sklepieniu, żaden zakątek niebieslriej }{rainy nie
ostał się przed jego wzro]riem badawczym. We Włoszecl1 czynił
dużo spostrzeżeń, w Polsce robił \vszystkie, na ja]rie geograficzne
położenie kraju poz\valało. Tym sposobem w !{operniku połą...
czyIy się d\va ży\vioły, któryell zjednoczenie 5tanowi w nauce
wszystkoc Olbrzymi duch syntezy, porządkowania władał niepos­
politJrm zasobem szczegółó\v, nic dzi\vnego że z takic}1 warun}ró,v
złożyła się posągo\va całość której owocem dzieło o obrotach
riał niebieskich. Pomnikowy ten traktak długo przygotowywany
był rezultatem niezmordowanej pracy calego życia, długieJl bez­
sennyclI nocy w których trzeba było wszystkie da,vniejsze objaś­
nienia rucl1ów niebiesI\:ich, owoce prac kilkunastu wieków po,vtór.w
nie na no\vo pogodzić, poró\vnać z now  zasadą, tranSpolIować
niejako całą astronomj  na nowy systemat.

Światło dzienne ujrzał Ó\v traktat dopiero w sam£1l godzin
śmierci autora. Wpra\vdzie około roku 1536, latały już wieści po
uczonym ś,viecie o polskim mędrcu, Irtóry jak na dłoni ,vyłożył
że słońce stoi, a ziemia si  obraca. Dziwiło to jedl1ych, zach\vy....
cał() niektórycl1, nie jednego strach porwał na myśl o tern sza­
Jenie prędlrim marszu który ziemia, a z ni  wszystkie nasze mar­
ności odpra\viaj£1l w przestrzeni. Astronomowie i 'v ogóle chciwsze
światła umysły z zapałem po\vitały nowość. Mikołaj Schomberg,
}rardynał }rapuańsI{i cieka,vie dopyty\vał si  o dzieło i zach cał
do wydania, Joahim Retyk uniesiony zapałem zostawiwszy kate­
dr  matematyki w Wittenbergu, nadbiegł do Frauenburga witać
nową myśl i jej twórcę; rozpatrzywszy się w treści trzech pierw II
szych ksiąg, zebrał j  po krótce, i ogłosił drukiem 'v Gdańsku.
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Nowa teorya tak ży,vo zaj ła umysły, że wnet za pierwszeln wy­
daniem poslło drugie 'v B.1zylei. MilTIO takie po,vodzenic nie
pieszył się jeszcze z 'V) drukowaniem I\opernik.  Ioże się lęk'al,
by rcforn1Y nauko'\vej nie pornięszaną z religijną, może inne po,,,o­
dy nin1 rządziły, dość że dopiero po długich naleg'Jniacl1 ze strony
&t(trego przyjaciela Dlskupa Chełlnińskiego Tyden1and Gisc zc1ecy
do,val si  oddać pracę s,vą pod sąd powszechl1Y; drulr jej rozpoczął
się ,y- Norymberdle  Rzecz może dziwna, że dzieło polskiego astro­
110111a, i to dzielo tal{ pomnIkowej \vartości nie wyszlo na ś\viat
'v Krako"\vie, gdzie prlerież tyle znakolnitych drukarni bylo w eL.1­
gIjln ruchu, gdzie ,vszystkie drogie wspomnienia osobiste i nau""
kowe ,viązaJy I(opernika, 'v tYlU I\:ralrovvie, l{tóry l\:ulturą i ś\via­
tlen1 staj niczapr.lerzenie vvyżej od ogółu lTIiast nieluieckich, WJ
padel\: Ó\V Dlożna subie ,vytłómaczyć po cz ści udziałe111 jaki
nieluieccy n1atematycy przjłjęli Vv zachęceniu l{opernika do druku;
nadon1iar wszystkiego nielncy nie bardzo uczciwie obeszli się
z fQl{opisnl, elTI albo\viem druka,rz, czy przez oba\vę" czy dla osIa...
bienia \vra2eń jakie dzieło \vy,vołać mogIo, opuścił pfzedmowę
I\:opernika 'tV której astronOtll o pomyśle s\vym jako stanowczem
twierdzeniu opowiada, natomiast lraznodzieja Jędrzej Osijandflf
napisał inną vvyrażając się w niej o biegu ziemi jako l1ypote­
zje. W roku 1543 UkOllczył si  druk dzieła, autor leżał już
\, tedy złożony c11orobą na łożu śmierci. I\:iedy przyniesiono mu
ś,virży egzen1plarz, miał czas jeszcze IronającYlTI \vzrokiem spoj­
r zcć l1a treść dlugiego pracowitego życia w kilku druko\vanj cI1
kartaell zamkniętą. Zno\vu dziwne zrządzenie losu a nauka dla
ulnyslo,v l1iccierpli"vycll 'v pJpisywaniu się niedojrzalemi teo..
ryami; owoc pracy ,vielkiej, lnyśli genialnej, rozk1łvitał dopiero
na grobie, prz) chodzil nad świeżą mogiłę, nIby goto,vy pomnilr
\vzniesiony do świ 1t  ni nieŚluiertelnoś<.i. Dzieło s,ve autor za­
dedyko\vał Papieżowi Pd,vło\vi. III-mu, dedyl{acja godna ,vielkości
ofiarowanego przedmiotu, zwyczaj to był w owych czasach po­
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\vszecbn)T, że autorowie dedykacj  ksiąg slrładali hołd po,vadze,
przyjaźni, czasami też bogactwu i sile, dzieło o obrotach ciał
niebiesl{ich które t J le llarmonji i jedności ,vprowadzalo do ogól
nego ustroju ś\viata słusznie należało się telTIU który jako Na-­
miestnik Cllrystusa, reprezentantem był jedności społeczeńst"\va
Chrześcijańskiego, tym sposobem I{opernik składał cześć gło \vie
Kościoła, 'v obec Boga i ludzi manifestował religijne swoje prze­
konania. Reforma kipiJłla wó,vczas \v umysłach, Warmię z d,vóch
stron od ElbL1ga i I{róle\vca oskrzydlali już protestanci, każd
no,vość podejrzy\vano nieraz o sprzyjanie Luteranom, nie jeden
drżał na myśl jal\iejbąJź zmiany, lękając się czy nie płynie z he­
retyckiego źródła, tym bardziej że Kopernik miewał stósunki
z protebtantami, żył w przyi3źni z RetyI\iem professorem ",Viten­
bergskim, Irorrespondo" ał z Skultetem niegdyś kanonikiem
a dziś gorliwYIl1 ,vyzna'vc  reformy, ,vreszcie sam pomysł sprze....
ci,viał si  dosło'Vll{\IDU toxto\vi starego testamentu, cllciał przeto
rOljaśnić wątpliwości, usunąć nastr czaj ce si  podej.czel1ia, od­
dzielić reformę nauko,v  od religijnej, a uczynił to najlepiej jak
mógł, składając całą pracg w ofierze Najwyższemu Pasterzowi
Kościoła,- Teraz czas nam zapoznać si  z treścią nieśmiertelnego
dzieła, prlypatrzyć si  przewroto\vi sprawionemu w ludzkich po....
jęciach, zanim to jednał\: nastąpi, trzeba sięgnąć dalej do astrono­
mii greckiej, do ,vyobrażeń starożytnych o niebie. Otóż i tu­
taj podobnież ja]{ w każdej ulniejętności, gdy sięgamy jej po..
czątku spotI{ać zawsze przycllodzi posągową postać Arystotelesa
największego Encyklopedysty jaki Iriedyl{ol\viek istniał na ś,vie­
cie. Arystoteles streszczając krążące w społeczeńst\vie Greckiem
pojęcia ,vyłożył jak najjaśnie-j, że ziemia stoi nieruchoma 'v środ­
ku ,vszechświata, że jest żywiołem najci ższym a V{Rzystkie
przedmioty d żą Iru jej środIrowi; naokoło nierucholnej ziemi po
linjach kołowyell biegnie słońce i inne ciała niebiegkie sl\:utkieln
siły niewyczerpanej, zwi zanej z całą, istotf} nieba położonego naj­
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wyżej a oznaczonej naz,v  pierwszej sprężyny, Po za niebenl
g\\ iazd stałych i po za t  pierwszą sprężyną rozciągała si  Q1­
brZjlniJł sfera, \vszystkie tamte zawierająea w sobie: empireum,
po za nią nic \vięcej nipbyło. Gł6wnelni "rięc zasadamI astronomji
starożytnej były: 1) nieruellon10ść zielni, 2) ]{oło\va linja dr(lg pla­
netarnych. Te podsta\vy, 'vraz z całyrrl stJl1em ó'\vczesnej nauki,
obszernie opraco,vał Klaudjusz Ptolomeusz geograf i lnatelnatyl{
drugiego wieku po Chrystuąie, 'v księdze z,vanej AlInagest będą
cej tym sposobem ostatnim '''yraz{'m starożytności pod względem
astronomicznym, od nićj cały sJstemat przyjął imię I)tolomeusza
i z tern illlieniem przeszedł do \viekó\v średnich. Punkt \vyjścia
całego systemu był nadzwyczajnie prosty, bo ,vychodził z tej
codziennej obserwacyi, z czysto zmysło,vego doś\viadczenia }rt0­
re wzrok każdemu dyktuje o nieruchomości naszego globu. Na
tenl złudzeniu oparty system celo\vał z razu prostotą, lecz z cza­
sem przyby,vało coraz ,vięcej doś\viadczeń, astronomja praktyczna
już u starożytnycl1 zrobiła "rielkie postępy, Hipparcl1 matematyk
żyjący na krótko przed erą Chrześcijańską robił doświadczenia
które do dziś dnia niestraciły wartości. Badano ruchy planet
a badania te dawaly dużo do myślenia, naruszały pieI,votną pro­
stot  systelnatu. Planety bowiem nieprzebiegają orbit S\VYCl1
w jednynl i tYlll samym czasie co ziemia, zt d obserwując ich
ruchy trzeba koniecznie kOlnbi.aować i u\vzględniać w rachunku
obroto,vy ruch ziemi i do tego, rucll po orbicie więlrszej lub mniej­
szej od obserwowanej planety. Nie,viedząc o tern starożytni
niemało się dzi \vili, ,vidząc jal{by pe,vne cofania się w biegu
planet i tak ll.. p. Jo,visz przez pół rol{u posu,va si  'v jednym
kierunku, przez dl ugie pół roku \v kierunl{u ,vr cz przeci\ynym
zupelnie jak gd)rby orbita Jo,visza składała się z d\vunastu pier­
ścieni. "\V podobnem położeniu niemogąc sobie dać rady z linj
koło\vą, ]{tóra jako najdoslronalsza z "szystkich miała niby za­
kreślać drogi ciał niebieslcicb, przypuszczali ze po jednym wieI­
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kiln okręgu koła, suwa się środek innego mniejszego po którym
to ostltnim dopiero }rrążyla planeta, to drugie koło llc1zwano
epicyklem a dodano go także innym planetom. Było to pier\vsze
pogmatwanie pierwotnej prostoty ale nie jedyne  Skutkiem bie­
gu po elypsacll planety bywaj  raz bliżej drugi raz dt1lej słollca,
ponie,vaż zaś nadto biegną \v czasie różnYln od p rjodu ziem­
sl{iego ztC!d by\vają: tal\. że \v różnych odleglościacl1 wzgl dem
zien1i, tymczasem systenlat twierdzil że biegn  po l{olach któ­
rych okrąg po\vinien być naturalnie \v ró,vnyc11 odległościacl1 od
ziemi, jekżeż tu zaradzić sprzeczności, pogodzić system z doś....
vviadczeniem? Otóż zrobiono znowu przypuszczenie, że środki kół
planetarnych nie znajdują siQ \V środku zielni, lecz gdzieś po za
nią w przestrzeni i że dopiero te środki posu\vają si  w oI{oło;
tym sposobelll można było wytlon1aczyć dlaczego n. p. l\fars znaj­
duje się od nas cztery razy bliżej 'N jednym czasie aniżeli 'v dru­
gim. Nowo \vymyślonym kolom l1adano naz\vę kGł excentrycznycll
czyli mimośrodowych. Tak to ulkn ła prostota pier\votna, gwa...
t\vał się układ niebiesl\:i, przy by,vało coraz więcej epicykló\v, coraz
więcej kół mimośrodowych. Im\vdęcej postępowała nauk.t im li­
czniej gromadziły się doś\viadczenia, tym więcej ,vikla,ła si  harmo­
nja, tym większy nieład ,vkradał się do astronomji. Na pozór zda...
rzenie dzi\vne że rozwój nauki zalniast do jedności pro\vadzil do dys"
harmonji. W istocie jednak była to rzecz naturalna, system był
błędny, ,vi c sam sobie grób kopał, przygotowując ,volne, ot\varte
miejsce dla pra,vdy. Tak pogmat\vana teorya spuścizną po staro­
żytności dostała się ,viekom średnim, razem z Arystotelesem i AI­
magestem Ptolomeusza; oczywiście że nieład razić musiał zdol­
niejsze pragnące harmonji umysły. Jakżeż p:rtano się, Bóg l{tóry
tal\: ,vszystko mądrze na ziemi ur ądził, mia,łżeby tak niestrojnie
uorganizo\vać bł I{it niebic5ki, tyle piękniejszy od ziemi, blysz­
CZ<bCY słońcem 'v dzień a mirjadami g'Niazd w nocy? \Vszystlro
to dliwić mogło i budzić niezado\yolnienie na,vet 'v pobożnych
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umysłach, Ii:tóre ,vłaśnie dlatego rade ,vi cej od innych upatry­
wać 11armol1ję 'v obszarach st\vorzenia. Alfons Kastylijski zna­
komity matematyk swego czasu, w przyst pie naukowego Z\vą;t­
pienia, zrozpaczyvvszy o możli\vości zbadania prawdy zawołał:
,gdyby mnie Bóg "rezwał do stworzenia byłbym nierównie le­
"piej świat cały urząd ił". Dolesny ten okrzyk chci,vego
ś\viatla a rzuconego w ciemność umyslu był wymownym pro­
testem przeci,v całej ó\vczesnej nauce o niebie, wyroli:icm po­
t pienia slrazującym na śmierć system Ptolomeusza i jego
wszystkie }ronsek\vencye. OJ pra,vda to podobne protesty lubo
może mniej gvvałtownie ,vyrażone, trafiały si  już w staro­
żytności. Szl\:oła Pitagorasa) mi dzy innemi myślami które
kryła pod mglistą zasłoną tajemnicy, rzuciła także lri1ka zdań
pojedynczych o ruchu post po,vJm ziemi. Nicetas, Filolaus
domyślali si  coś że zienlia si  posuwa, sam Arystoteles zbijał
zdanie o ruchomości naszej planety, ,vi c  ape,vl1ie byli jego wy­
znawcy, wszystko to jednak wypowiadane było mimochodem bez
ugruntowania i rozulnowanego dowodu, 'v formie przypuszczenia
raczej nie zaś stanowczyell twierdzeń, ,vreszcie ani cienia usiło­
,vail któreby na podsta\vie tej n1yśli pJ,vszechny system plane­
tarny określały.

CIT\vała oryginalności należy się dopiero Kopernikowi, wszak..
żeż nikt nie przeczy Ne,vtono\vi zaszcz)"tu odkrycia pra,va ci że...
nia, chociaż Arystoteles, Dante i sam Kopernik przeczu,vali coś
o grawitacyi? wszakzeż Kolumb pozostanie ntt zft\ysze 'v historyi
odkrywc  Alneryki lubo na kilka set lat przed nim Skandyna...
wi żeglo\vali do GrenlandyL Powstanie odkrycia, począteli: teo­
ryi datuje si  nie od niejasnego ich przeczucia ale od Jh,vili
umiejętnego opracowania i systelnatyczl1ego ,vywodu. ,\  umie..
j tności nie przeczucie ale do\vód jest dopiero faktem spełnio ś
nym, udowodnienie a nie przeczucie nadają pra,vo do ,vielkości.
l!oeci od najdawniejszych czasów przeczuwali cz sto ,viele rzeczy
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które zbiegiem czasu znalazły naul{o\ve uzasadnienie a przecież
nikt ich nieu,vaża za twórcó,v teoryi lrtóre dopiero ktoś inny
uzasadni, dziś jeszcze u nielrtórycll poetó\v trafiaj   si  niezrozu­
miale ustępy, jakby 'v szaleńst,vic, 'v gorączkow j t\vórczości wy
powiedziane a jednakże przyszłość może je zrozumieć, dzisiaj
niepasuj  do ogółu wyobrażeń ale w przyszłości harmonizować
mogą. W historyi ducha ludzlriego natrafilmy takie fenomena.
Umysły niepospolite maj  czasem proroczy polot fctntazyi, nie­
Iriedy myśl jaka świeża, nowa zaś\vieci in1 niby błyska'\vica w po
godny wieczór letni ale przemIrnie zaraz i znowu ciemno na
niebie, dopiero później po\\rstanie m ż talentu który z owego
pojedynczego odbłysku slrorzysta, rozjaśni nim całt} sfer  nauki
i stanie siEJ prawdziwym twórcą; teoryi i systematu. Tak si
rzecz miała z obrotem ziemi, niejasne nieodgadnione jakieś prze...
czucie mó,viło niektórym ludziom że ziemia to pyleI\: w ogromie
stworzenia, więc czemuż by talr odr bnym od inuych planet cie­
szyć si  miała przywilejem 11ieruchomości? Ale nikt nie zbudo­
\vał systematu, niI\:t nie wpadł na myśl na podsta,vie tej zasady
opisania nieba według jednej zasadniczej idei ruchu planet około
słońca. Pierwszy dopiero Kopernik niejasne te przeczucia lO­
gicznie udowodnił, poparł rozlicznemi obser\vacyami i jako sy­
stemat skończony w dziele o obrotacl1 ciał niebieskich rozwiną;­
wszy, dzwign<łł z niego pomnik \viekopomnej sławy dla Na...
rodu Polskiego a słup graniczny dziel cy astronomj  na dwie
oddzielne ery starożytną i nową;. W epoce w !{tórej stanowczy
ów prze,vrot rozjaśnił niebiesk  mechanikę, system astronomi­
czny skutkiem ,vzrostu obserwacyi doszedł do maximum nieladu,
owych epicykló,v, kół mimośrodowych na niebie, było tyle pra­
,vie co zamI{ów feudalnycll na ziemi, l{ażda no\va ob erwacya była
źródłem sprzeczności któr  trzeba było godzić z zasadami syste­
matu, łatać jak można popl tan  budo\vę. Na tak zacllmurzo­
nym horyzoncie zaś\vitała nareszcie zorza prawdy. Stało si  to
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,v epoce bardzo jasnej w historyi, w czasie spot go,vanej twór­
czości ducha we ,vs;zystkicll kierunl{ach życia  'v wieku XVI.
Cudnaż to ch'Nila w dziejacll o\va epoka odrod:lcnia, ,,"ielkie u­
mysly na vłszystkicll polacIl ,vI"zaly działalnością, żJ 7 cic t tnialo
silą i energią. GreI\: starożytny, pc wiedziałby że bugowie stąpili
z Olimpu i żyli między ludżrni, nasz nieodżałowany Bartosze­
wicz ch,vilami poetycznie nai\vny powiada, że to była epoka cu­
dó\v która w historyi niepo,vtórzy si  nigdy. Bibdź co bądź nie­
przes clzając ,vyroków Opatr.lności śmiało wyrzec lllożna że ma­
ło ustępÓ'y dliej o,vYCll da się z ,viekieln odrodlenia porównać.
TylI{o ch,vila pierwszej krucyaty dotrzyma placu, tylko era Chry­
Etusa jest od niej wznioślejszą,. Wszystko wówczas kipi gorą­
czko'v  działalnością, na wet zło i zepsucie, jeżeli się trafi, to
przeraża tragicznością, na tle to owych czasów rysują się po­
nure dramata don Carlosa, Bcatrix Cenci i Lukrecyi Borgia, gro­
źne to sI\:utki stygnienia uczuć religijnych a oży,vienia. tradycyi
pogańslricIl ś\viata, starożytnego, 'v tym samym jednak czasie
najpiękniejszy rozkwit sztuki; Ariost) 'fasso śpiewają pieśni, Ra­
fael, Buonarotti, Alldrea deI Sarto, Corregio wpro\vadzaj  pla­
styk  na wyżyny niezajęte dot d nigdy. Najwięlrsze "ynalazki
przypadają właśnie na tę epolrę a raczej pierwsze ich obja,vy
i slrutlri; druk rozprowadza myśl ludzlrt} \v najdalsze zal{ątki,
proch i busola dawniej jeszcze odkryte a teraz coraz ,vięcej
stosowane przełom robi  'v sztuce ,vojennej 'v marynarce i po­
lityce, od użycia busoli nieznane oceany stanęły ot,vorem, już
odtąd okręty niepotrzebuj  trzymać się brzegów, płJyną na pełne
wody, odI{ry\vać no\ve lądy i ziemie. W ustróju politycznym państ,v
dokonywaj'} się zmiany niepospolitej doniosłości, J.,Iaurowie osta""
tecznie opuszczaj'} Hiszpanię, rodzi si  dzisiejsza Austrya przez
odziedziczenie tronu Czecl1 i Węgier; pod gradem muszl{ietowycl1
strzałów waI  się z trzaskiem ostatnie szcz tki zaml{ów feudaln)7ch,
na gruzach upadłych donżonów monarcho,vie dzwigają organiz­
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my państw, budują pod\valiny przyszłej biurokrac Ti. W półno­
cnej Europie grzmi burza religijna, na glos SaksońsI{iego mnicha
ś\viat I{Jłtolicl{i rozpada si  na d\vie poło\vy. 'Vszystkie te wy­
padki, nie ,\ychodząc w ich ocenę i wartość dla ludzIrości były
,viell{ie same przez się, zmieniały postać Europy, poruszyły umy­
sły, otwor.lyły widoki dla ludzl\:iego ,vzro}{u. Czasami zadziwienie
ogarnia człowieka zk:1 d ó" czesne umysły miały tyle energj i siły
aby ,vytrzymać parcie tyle potężnych a różnorodnych nowości.
Tak to na granicy wieków średnich, przy wstępie do epolri
no,vszej stoją plomienne dni XVI "ricku jednocząc w łonie s\vym
pier\viastki dwóch schodzącycI} się epok i zt d to taki urozlnai..
cony obraz, ztąd tyle potęgi \v działaniu. I talr, odkrycie Ame...
ryl{i i brzegów Afryki PQludniowej było ostatnim zabytkiem awan­
turniczego ducha "ieków średnich, wywołała je młodzieńcL;a
żądza przygód, urozmaicenie życia poetycznym kolorytem a wre­
szcie i sam duch religij ny. Podróżnicy owych czasó,v, to nie
dzisiejsi kupcy płynący za pieprzem i ba,vełną, jaśniał w nich
jeszcze duch błędnego rycerstwa a zajaśniał w całej pelni jaj\:
śłońce które się chyli l\:u zachodowi.

Rozpoetyzowana sz\valerya wyp dzona z zamkó,v, daremnie
szul{ając zaczarowanych króle"7ien, pojechała błądzić na morza,
zatraconą poezyą odnajdy\vać pod gorącym l\limatem południa,
w stronaclI przedteIn niezt1anj ch. l{olumb płynąc na zachód
myślał o na\vróceniu Indyan, o znalezieniu złotodajnej I{rajny,
której I{ruszcze mogłyby uzbroić flotQ dla odzysl{ania ziemi świę.
tej, marzył o Jerozolimie a odkrył Amerykę. PięI{no \v sztuce
podobnie jak piękno w życiu dato,vało także z ,viekó\v średnich,
z nich czerpalo zasoby uczucia i fantazyi, ale wyko11czenie form
było już czysto Greckie \v I{lassycznym stylu odrodzenia, na
średnio'\vieczne uczucie po,"" iał ducI} staroiytny i na C11Wil  przy­
oblekł je w klassycznie piękne kształty. Ten styl Irlassyczny
wdzierający się do architektury, plastyI{i na'vct do życia społecz­
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tlego i ustroju państ\v zbudził uuio oś\viaty, natcl111 ł wiele czy"
nów pięknycll, ale po chwili, w państ\vie zrodził centralizacyę,
w życiu ,vyrobił przesadę, 'v sztuce zabił natchnienie, jednak są to
rzeczy późniejsze. Dopiero kiedy minie wiek XVI skostnieje sztulra
pod mróźnym tchnieniem klassycznego swiata, w wieliu XVI
piękno jeszcze w całym blasku. Do tYCIl dwóch żywiołów skła­
dających się na epokę renesansu przyby\va jeszcze trzeci i to
,vłaśnie u ludów które ani do Ameryki nie płynęły, ani ,vply­
wom klassycznym zbytecznie się nie poddały: Reformacya. Od­
tąd ginie jedność kościoła, władza ducho\vna przechodzi pod
supremacYę świeckiej, ś\viat cały rozczepia się na dwie połowy;
odtąd nie skupi si  już pod jednym sztandarem, stygnie reli d
gijny zapał, samolubstwo podnosi si  do godności zasady 'v po
lityce. Ocltąd uczucie coraz mnićj podnosi czło,vieka do Boga,
ascetyczne natchnienie nieprzychyli już nieba do ziemi, f\Vą si
święte węzły wi żące te d,va ś\viaty z sobą. W taki j to epo..
ce wielkich czynów z jednej a rodzącego si  odmętu z drugiej
strony, jal{by z ,vyraźnego rozkazu Opatrzności, przychodzi sy­
stem Kopernika aby na drodze rozumowania odbudować węzłj
czło\vieka z Bogiem których oziębłe już uczucie utrzymać nie
zdoła, tę salne ziemi  któr  średnil)ltvieczn y asceta sił  natcllnie...
nia podnosił prawie do nieba, KoperniIt dzisiaj myślą na drodze
nallki wciela do niebieskiego systematu. Kopernik ,vięc rcstau­
ro,vał do pe\vnego stopnia to co niemiecka reformacya burzyła,
,vzniosly polot ducl1a na ziemi, ztąd niebyła żąunem zrządzeniem
przypadko\vem, śler'ą igraszl{  losu ale ,vyniI\:łościt} historyezn
olloliczność, że genialny astronom nie urodził się 'v Niemczech,
do pewnego stopnia było to konieczne wymaganie historyi z dn­
ella czasu płynące aby przyszedł na  wiat w Polsce, aby Kra­
}ro\vslra akademja \\'ylrształciła mu ducha, obudziła drzemi ce
objawy l1auko,vych na,tcllnień, ab y ziemia Włoska rozszerzyła
mu widoki, dodała s1crzydeł fantazyi. Tłon1aczmy si  jaśniej
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i ,veźlny ó\vczesny śvviat geograficznie pod uwagfJ a zobac ymy
jak Europa bardzo ,vybitl1  linią demarkacyjną podzieliła si
f1a dvvie ró,vne połowy. TL  linią c1clnarl\:acyjną jest reforma któ­
ra ogarną'vszy północ a zosta\vi\vszy nietIrui«Jteln południe Euro­
py, rozd\voiła ją tym S110sobenl na d\vie części różnc nie tylIro
clogn1ate1l1 i religijnym obrządkieln ale 'v ,vszystI{icIl ,varunl{acll
życia, ,,, ogóle u111yslo\v.ycl1 pic!'" iastkó\v. Oczyvviście że różnice
te istnialy już da\vniej [t refOl'lna skorzystała z nic}} tyllro i le­
piej u\vydatniłae "\V pami tnej ClIWili kiedy łdarcin I uter 'V ­
z\vał do boju kośeiół, już \vówczas d\vje Irultury odrębne przy­
goto\val1e były 'v Europie. Reforlua zabar,viła je różnic  prz8d­
tOIn jeszcze nic lnaną, odn1ienl1ości  dogmatu, dała im podstawy
religijne al  niepotrzebo,vał  ich t\vorzyć bo na to złożyły sir
inne pier,viastki Uln ysło,vej działalnośei. Tym tylko sposobeln
,vytłomaczyć sobie 1l10Żna dlaczego protestantyzm rozleciał si
\v mgnieniu oka niby islrra telegraficzna i to jednym paselll Eu­
ropy, nietylrając Iud0\V POcllodzenia rOln ńskiego. TaIr ,viQc stały
'v sLJesnastym ,vicku dvvie obok siebie Irultury a }rażda co inne­
go przynosila do dziejó\v; na południu silnie rozwinięta oświata,
g\varne rzesze studelltÓ\V po uni,versytetacl1, naj,vięksi lnistrzo­
1vie jacy l(iedykol\viek tw-orzyli 'v dziedzinie sztuki plastycznej.
\V ,vszyst1{iem silna tęscl1nota do ideału, ukochanie idealności
'v myśli, 'v fOI'lnie, ,vyslo\vieniu, wó\vczas to 'Xl południo,vych Niem­
czecll lr\vitnie szkola ln larst,vct niższa. od \vloskiej ,vylrończel1iem
szczegółó\v ale jakże potężna ducl1cm bijącym z oblicza jej
ś,vi tych, przed Irażdą t\varzą ty]ko IiJęlrać i modlić si ;
'v Polsce slynie na dalekie strony akademjGt Krakowska, po kraju
rozr5cone uczelnie niższego rzędu, cała sieć szli:ół parafialnyell
i l\:atedralnych; za to w północnej Europie ja}{że odrębny wi­
dold Chłodny, praktyczny realizlTI przenika życie, tu }JeJ. zimnem,
ołowianem niebem wszystko suro\ve, posępne, ani śladu sztulri
i natchnienia, myśl piękna l1ie odzwierciedla si  tutaj w arcy­
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dzi ach sztuki, fantazya nie pogoni do idealu orliIn polotenl.
"\V Slrandyna,vji glucho jeszcze i eien1no, 'v Niemczeell póll1oc­
nycll l{ilku zręczny ell rctoró,v teologiczny ell i nic \vięcćj, l1a­
,vet narzecze l1ie wyrobione, oczekuje dopiero ręki Lutra aby się
na co przydać 'v literaturhc, IlU, polacIl dYlnią SIę jeszcze nie do­
palopo zgli5zcza chat sło,viańslrich, po lasaell tula się ecl10 gi..
l1ącyel1 narzeczy polabsl\:ich. TaI{ą jest Europa półn0cna, ludy \v niej
lnlode, silne, pełne hartu \v coc1ziennycll zapasach, ale 111dlie ,viel­
ey, }{tórzy ideał posta'\vili ,vyżej l1ad lnyśl o cl1leb po,vszectni
\vyszli z lona Europy l{atolickiej. Na połlldnin )vszystko co 'Niel=
l{ie, piękne, co duclla ludzkiego wypro\vadza po za zręb pozio""
mycIl lnyśli, na północy jędrna IrI"zep!{[t proza życia. Na. grani Q
ey tycI1 dwóch cy,vilizacyi, 'v sąsiedzt\vie zlutrzalycl1 lrrzyżakó\v,
niby ostatnia strażnica łacińslro 1{ato 1 icl{iej kultury stoi oparty
o  'rauenburgskie obserwatoryulTI z oczyrna ,vlcpionemi 'v niebo
Koperl1ik, zierni  a z niCb i n1yśl Iudzl'ą popycl1a ,y l1iesl(OIICZOet
Ile przestrzenie i zclumiol1Yln ludziom llkazuje lnajcstat st\VO­
rzenia. Nie tylko ,vięc urodzel1ieln ale ducllenl i c]laraI{terem
dalekim byl I{anOllik Warmiński od sąsiedniell Nien1có,v, zrodził
go l{raj bogaty 'v naulro\ve tradycye, ojczyzna Ciolków i Grze­
gorzó\v z Sanolra, do roz'\voju ducl1o,vego pomogły ""łocIlY, ś\viet­
IlU, kolebka oś\viaty, do sanlej teoryi astrononlicznćj przyczynił si
może I(olu111b. Odli:rycie Alneryki oIraza,vszy jal\: na dloni i bez
najmniejszej \vątpli,vości że zien1ia jest kulistą, przy z\vróceniu
ll,vagi na ,viellrość systelTIU planetarnego m ogio w gel1jalnYlll
czło\vieku zrodzić teorj-ą o rnC11tl ,viro\vym j postępo\vym zierni.
Dalsze rOZU111il\Vanie tal{ się zape,vnie przedsta'\vialo. Widzimy
że \vszystkie ciała niebieskie I{rążą na 01{010 ziellli \v 24 goclzi­
nacI1, ztąd d \va przypuszczenia że albo te ciała biegną: ze 'VSCllO­
du l1a zacllód arbo zielnia obrd.ca się oIroło s\vej osi z zacllodu
na ,vschód. W pier'YSzYlll razie sloiice choć l1ie ,viele odległe
od ziemi lnusiałoby jednał\: olbrzymie }rręgi 'v krótkim bardzo
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czasie zataczać a cóż dopiero g,via,zdy położone dalej. Trzeba
,vięc było ,vybrać drug(  bypotezę i u,volnić ciała niebieskie od
tftl{ szalonego lotu a za to zielni<J zmusić do codziennego "iro"'"
,vPgo l'UCl1U, Talr przedsta,viały sig rzeczy 'v um) śle I(opernika
11iepospolicie loicznYln, c1ąż cYln do l1arlllonj i, lubu tCll pochód
l11yśli l1ic 111iał jeszcze \vó,vczas talrich silnyell danY(Oh 'v obscr­
,vacyi jal\: dzisiaj, ilie znano jeszezc odległości g,viazd przypusz­
czając że leż  ,vszystI ic na jednej sferze po ha Satnrnenl, zna­
110 tylko odległość księżyca i ,vicdziano że slolice i g\Yiazcly leż
l1icró,vnie dalej. U znal1ie rur hu ,\viro,vcg o , poró'\vnanie zien1i
z innemi planetalni a z\vraszcza ze SłOllCClll talr majestatycznie
inlpol1ującem na sklepieniu 11iebiQs proviadziło do drugiego t\vier­
clzcnia, do uznania postępo,vego ruchu zielni. Traktlt o obrotacl1
ciał l1iebieskich będący zcbranien1 całćj tej teoryi po(l. ielił I{o...
pern]  na pięć ksiąg z ktJrycl1 ,vłaśnie pier\vsz l przccle,vszystliien1
,vypo\viedziala O'YC zdumic,vające l1o,vości, w niej picr\vszy roz­
dział nló\vi o kulistości \v ogóle, d\va następne do\yodzą klllis­
tości ziclni znanynli śroc1kan1i do\yoc1o,vyn1i że przedmiot urniesz­
czany na szczycie lnasztu zaiżać się zdaje 'v 111iarę ()dply,val1ia.
olrrQtu, że 'v czasie znćlnienia l{się ycJ, cień zielni przedsta,via
się jako okrąg l{ola lub łul{ okręgu; treści(1 cz\vartego rozdziałll
sc}) kolo,vc ruchy zien1i i innyc11 planet, \v 6- tym podzi \, itt ogr0111
sl{lepienia niebieskiego \v poró\vnaniu z zien1ią, przyczynel{ ,vaż­
uy do zbudo\vania systematu; l1areś ie rozdział 10 ty n1ó,vi o po..
rządku ciał niebieskich, o orbitaell Saturna, J o\visza i Marsa, naj­
,vażniejszy z całej księgi jalr po,viada Delambre, sam jedeJ za­
p },yiada już autoro\vi l1ieŚlniertelność.

Streszczając raz jeszcze, ,vidzin1Y że na systenlat cały zlo­
ży ly się te przede\vszystl{iem zasad): l) rucI1 ,viro\vy zielni 'v ciągu;
24-cl1 godzin na olrolo osi, 2) ruc11 postępO\vy 'v ciągu 365 1 / 4 dni
11a około s1ońca. Rur 11 ton ró,vnie jah: iuuycIl planet posu,va si
po orbicie lroło,vej. Od wygłoszenia tych twierdze!l pami tnych
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jedność, prostota i harmonja zal1ano\valy 'v nauce o ustroju pla S9
l1etarnym, astronOlTIja zer,vala z prleszłości1, 'vcszła. na tory zu­
pełni-e 110" e, mecl1anika zirrnsJra ,vcLJiła si  ,v niebiesJrą; nauce ulra­
zała si  otvvarta droga ala \vszystIrich badttl1 następnych na IJ0lu
astronon1icznem. Zaraz pier\VslY \\ iclki nast pca I\:operllika, !{ep..
ler uezYl1ił sła,vne odkrycie że drogi ciał niebieskicI} nie są lro
lo,ve ale idą pu liI'zY\Vej  'Yanej l 1ips , \VażnYIll tYlIl Ii:rokiclll
znió&ł do szczętu astrol10mję staroży tu 1J z,valoną prz€  I\:operni­
Ira, usun ł potrzebę uciekanict się do epicykló\v i I,ół lninl0śroclo­
,vych aby \vytlo1TIaczyć }Joz()rn ' cofanie się planet; lecz lTIU110
całej zasługi, pal111  ,viclkośri niemiecki astronOln oddać ll1usi
naszemu lranoniko,vi z Frauenourga. I(opernik ho"\vicm nietJIlro
że udowodnił obrot ziemi ale tY111 sposobern ,yyjaśnił zarazem
stano\visko człowiel{fl, obser\vują,cego względcJn g\viazd obser,vo",
wanych, roz,viał złudzenia to,varlyszą,ce z\vylrle każdemu doś\viad­
czeniu skutl{ieu1 ITIniemania o naszćj nieruchorności; zdjął niejako
astr01101n bar\vne okulary któremi na ś\viat patrzyli a POZ\VOllł
pogIąuać \vzrokieul l1aturalnJ7D1, spojrzeniem prawdy 'VOlnelTI od
ułudy i fałszu.  rj'm sposoben1 odkrycie Koperni1ra nietylI{o Ż0
SalTIO prz z się było już prawdą, niety]ko że da,vało pop d bez­
pośredni do innycll odkryć co .zresztą z,vJ'1rłcm jest 'v ]{ażclćj
umiej tności, nietj'lko że st,yorzyło I(eplera i Nc\vtona, ale nacl
to uprościło lnetodę, t,vorzyło j'"3 nieomal, dając punkt ,vyjścia
l{tórego przedteIn lliebyło, pozwalając u,vzględniać '1 ,vshystI{icll
l1adal obscr,vacjacll i rachunlracll pOCZj to,vane dotąd za rzeczy­
wistość zludzenie zmysłóyv a ,viado111o po,vszechnie że podobna
czynność un10żliwia dopiero jal{iegobądź rodzaj u d05\viadczenie.
Ztfbd taka dzi,vna górujł1 ca nad iunemi wielkość Kopernika.
Ale rezultaty jego teoryi nic sl{ollczyły si  tylko 'v obrębie lna­
tematyki, l)Oszly dalej, oddzialał)" na duc11a ludzl{iego \v ogóle,
rozjaśniły ,yidoki, podniosły slero}i:Ość poglądó,v. SJ r sten1 Ptolo­
meusza był c1zieci ciem czysto grec}ricll poj ć i do ogÓłtl klas­
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sycznego ś\viata d i,vnie l1arn10nijnie przypadał. Ziemia stała
llierucholna 'v pośród wszcchś,viata a na ziemi 'v salDvm środ­.

liu \vec1le pojęć narodO\vYC}l leżała IIellada, ona ,vięc punl\tem
ciążenia, kolo Hellady caly ś\viat ,viruje. Talr samo spoglądali
Grecy \v s,voich moralnych zasadach, tal{ samo bylo u l{zymian,
spoleCZCllst,va l{lassj cznc zasklepiol1 o 'v ciasnYlll egoizll1ic l1ie
zrozullliały idei bratcrst\va, l1ie OdClU\VU ty po,yszechnej miłości
}{tórą Chr) stus dopiero ,vyglosił. Ztącl Kopernik lepiej przy­
lJada do Chrystyjal1izmu, bo  amiast \vslystli"o przygniatać do
zielni, samą zi('nli  pory\va 'v niebo a z ni  i nlyśl ludzkib pro­
wadzi w obszary nies]{011CZOl10Ści, tab: jalr dogmat Chrześcijal1SI{i
dusze rozprowadza w ,viecznoś-ć. !{opernil{ więc najczystszem
był dzieci ciem Chrześcjanst,va, przejęty ideami o nies]rończonelu
i ,viecznem, temi ,vielkielui idearni, które tyle podniosły ducl1a
Iuclzlriego, stosuje je dJ rnechan;ki pJanetarnej a tak rozbudzon
11lyśl  nauko\vą poI{rzepia zno,yu i podnosi idea]ne popędy umysłu do
wieczności w czasie, ot,vierając jej ,vidoIri na nieskończoność
w l)rzestrzeni} dodaje sI{rzydel n1yśli ludzldej puszczając ją w za­
wody z rucbarrli planet po "szecbś\viecie. To po\"ód dlaczego
'v d iejach uruyslu 'v sleregu wiell{icll ludzi, I{operniIr unosi si
tal{ ,vysoI\:o po nad rzeszami,  ięgając mJ'śl  ,y niebiosa; imion
t a 1U k i ell nie \vielc dotąd zapisała historja, nam ,vszystkim chluba,
słusznie lnoże napełniać' serce że "r plejadzie O\vYCll ,vybranych
ś\vieci polsl{ie naz,visl{o i za cały naród przeluawia do iudzltości.



E R UJ 1\ T A.

Strona " iersz zal11iast czytaj5 6} salneln san1yn1v5 9 gienialn  geniahlą5 17 slawetnelld sław8tnyu1i5 18 Polska polf,ka5 - 23 kamienico kalni enicc
v6 13 11111 e i fi1 i e

7 (5 filozofj  i 111atelnaL) ką :filozofję i 111aten1aty k7 8 filozofii filozofji7 27 t e 111 tYU18 6 podnuży podnóLY8 12 poeta, poeta8 14 tern tj1118 21 2) cia, a 2ycia a8 29 barwach, bar\vach8 31  r\nato111ia Anatomja
9 15 astronoll1ię astronoll1J gU 17 takienl tal{im
9 19-20 ,vieczerzę paliską 'Vioczcrz  Pallską.10 9-10 na- ukowych nau- ko\v} ch..10 26 lniasta, miasta10 27 akadclnii akadenlji11 2 akadelnii, akadcll1ji
11 12 no,vo-kreowauy no\vokreo\\ any11 22 którynl ktÓl ych11 25 ch,vilacIJ, chwilach12 8 Pal1st,va państ,va12 18 l{,vestje kwe&tję12 20 .. , . . , .

lnel1UICzneJ l11cnnlczneJ12 22-3 l\Io111ori2 t  Icn10rjat12 30 feudalnej feudalnej13 6 niespornych niesfornych
13 22 ducha, i duch ten oLia,viat Llucha i duch ten

obja\viat14 8 astronomii astrono111Ji14 14 z \V
14 17 harlllOl1ii harnlOl1ji15 14: traktal{ tl aktat15 23 stoi, &toi15 24 tCIn tynl15 29 J oa11 inl J oachiIu15 32 lirótc8, i liIoLce i
16 4 pOlnieszana pon1iesZfi110- v



16 9 astronoma, i astronoma i17 5 Chrystusa, Chrystusa17 22-3 astrono111ii astrol1omji18 G nauki, nauki
20 12 l)itagorasa, Pitag rasa21 25 ery ery l21 28 nieblr., niebie
22 5 starożyt lY, staroż tny23 7 energ] cncrg)l23 10 swym SWf'ffi93 22 poezją poezjęhi





.  ,     vV  vV  WV vVvV    '

'
s  .S 22S ?S 2. .5SS ' 25 2. S5 22SS ?S 2S :?Ss
5 .2S') c,s (' 2..s >s r

'.  : "'.::"''''' ''''''''M''''''''M''''AM''' M' ''''


